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ODBIORCY 
muszą pomóc

W połowie września tego roku wielkość wyłączeń w kraju wyniosła 
ponad 6 tys. MW. Ograniczenia poboru mocy osiągały średnio 
w szczycie rannym 278 MW, a w szczycie wieczornym 447 MW. 
W następnym miesiącu wielkości te podwojono. Prognozy na styczeń 
określają, że zapotrzebowanie na energię elektryczną przekroczy 
10,5 tys. MW, co oznacza niedobór 3.000 MW.

1 grudnia br. Państwowa Dyspo­
zycja Mocy ogłosiła 20 stopień za­
silania. Stan bilansowy, czyli róż­
nica między małg mocg dyspozy­
cyjna elektrowni w krajowym sys­
temie elektro-energetycznym, a du­
żym zapotrzebowaniem mocy w 
danym czasie stwarza zagrożenie 
awaryjne. Ta okrągła dwudziestka 
budzi dreszcz u odbiorców, ale tak­
że niepokoi energetyków. Sytuacja 
zmusza do podjęcia działań w celu 
sprawiedliwego podziału jak rów­
nież poprawienia jakości przesyła­
nia energii, a tym samym zmniej­
szenia strat poza obrębem elek­
trowni i przede wszystkim zwery­
fikowania stosunku odb’orców do 
sposobu eksploatowania energii. 
Odbiorcy muszę pomóc energetyce, 
a przede wszystkim samym sobie. 
Czy im się to opłaci?

W uchwale Rady Ministrów 
sprzed roku określono jakie działa­
nia muszę być podjęte w celu 
zrównoważenia bilansu energetycz­
nego. W dwóch częściach planu 
przewidziano redukcję oświetlenia 
ulicznego, oszczędności regulacyjne 
sieci np. obniżka częstotliwości i 
napięcia prędu oraz ograniczenia 
rotacyjne. Za realizację tych części 
planu odpowiedzialni sę wojewodo­
wie. W trzeciej części dotyczącej 
głównych zakładów przemysłowych 
mówi się o dużych wyłęczeniach 
— na przykład przy 20 stopniu za­
silania wielkość 2.860 MW.

Dyspozytor mocy ZEOW inż. Je­
rzy Wolak wspólnie z kolegami w 
zakładach energetycznych realizuje 
ograniczenia w oparciu o program, 
W którym wielkość ogłoszonego 
stopnia zasilania zależy od stanu 
bilansu mocy i wielkości poboru 
oiocy. PDM i dyspozycje okręgowe 
decyduję jakie działania należy 
Podejmować w celu uniknięcia awa- 
r'i systemu.

I tak przy 09 stopniu zasilania 
obowięzujęcym tylko energetykę 
występuję zachwiania równowagi 
bilansu energetycznego jednak w 
wyniku intensyfikacji produkcji, a 
także przez import oraz ogranicze­
nia oświetlenia ulic można utrzy­
mać równowagę bez wyraźnych 
ograniczeń dla odbiorców. Ale już 
powyżej stopnia dziesiętego istnie­
je konieczność wprowadzenia ogra­
niczeń.

Resort energetyki wytypował za­
kłady, które w wyznaczonych go­
dzinach przerywają produkcję. Do­
puszczalny jest pobór mocy tylko 
po to, aby zabezpieczyć maszyny 
przed awariami. Nie wyłącza się 
również dzielnic, w których sę kot­
łownie i główne ujęcia wody.

Energetycy nie poprzestaję tylko 
na tym, że z konieczności powstrzy 
muję odbiorców przed nadmiernym 
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poborem mocy. Podejmowane sę 
działania zmierzające do minimali­
zowania strat energii w samej ener 
getyce. A powodzenie tego przed­
sięwzięcia zależy od wielu czynni­
ków.

Sieć pochłania w kraju 11 proc, 
energii wyprodukowanej, co stano­
wi kilkanaście miliardów kilowato- 
godzin. Dlatego też warto energicz­
nie działać, by zapobiegać stratom 
energii. Nie jest obojętne przecież 
jakimi liniami będzie ona przesyła­
na. Układ przesyłowo-rozdzielczy 
fnusi spełniać warunki ekonomiki. 
Sieci niskiego i wysokiego napię­
cia, rozdzielnie, a w tym transfor­
matory muszę posiadać parametry 
najmniejszych strat. Ale teren nie 
jest pokryty wystarczającą ilością 
linii i dochodzi do ich przeciążenia 
czyli wywoływania największych 
strat. Sieć ta musi dysponować tak 
że odpowiednia ilością nowoczes­
nych stacji transformatorowych, roz 
dzielczych.

Operując konkretnym przykładem 
z naszego podwórka, stw.ierdzić 
trzeba, że ZAKŁAD ENERGETYCZ­
NY W SKARŻYSKU z takimi właś­
nie boryka się problemami. Nasy­
cenie stacji na obszarze jego dzia­
łania musi się zdecydowanie zwię­
kszyć. Droga przesyłania energii 
jest wciąż zbyt długa. Długość cię 
gów sieciowych i ich przekroje 
również są często niewłaściwe. Z 
pewnością utrudnia to utrzymanie 
właściwych parametrów sieci.

Dokończenie na str. 3
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Energetyczny 
„Klub 10”

Przyjmując umownie, że do 
największych producentów ener­
gii elektrycznej będą należały 
kraje, których udział w świato­
wej produkcji prądu jest więk­
szy niż 1,4 proc. — można wy­
dzielić grupę 10 największych 
wytwórców — tzw. „Klub 10” — 
do którego zaliczana jest także 
Polska (miejsce 10). Kraje te do­
starczają około 80 proc, świato­
wej produkcji energii elektrycz­
nej. Największym jej producen­
tem są Stany Zjednoczone 
(przeszło 2.500 mld kWh), a tak^ 
że ZSRR, wytwarzający ponad 
1.200 mld kKh.

W grupie największych do­
stawców energii ■ elektrycznej 
występują jednak duże różnice 
między stopniem nasycenia ener­
gią danego kraju, a jego miejs­
cem na liście największych pro­
ducentów energii. Tak na przy­
kład Polska, dziesiąta w skali 
świata w produkcji — pod wzglę­
dem zużycia prądu na 1 miesz­
kańca zajmuje dopiero 18 miej­
sce w Europie i 21 w świecie.

„Klub 10” decyduje obecnie 
nie tylko o wielkości produkcji 
energii elektrycznej, ale także o 
kierunkach postępu naukowo- 
-technicznego w tym dziale 
światowej gospodarki. Jak wy­
nika z danych UNIPEDE, rozwój 
'nowych technik w energetyce 
konwencjonalnej (opartej na spa­
laniu węgla kamiennego) ukie­
runkowany jest przede wszyst­
kim na wprowadzanie rozwiązań, 
w których główny nacisk kła­
dzie się na ochronę środowiska 
i poprawę sprawności wytwarza­
nia energii elektrycznej.

iW warunkach rosnących trud­
ności z uzyskaniem surowców 
energetycznych — ten drugi 
problem ma obecnie szczególne 
znaczenie,u Tak na przykład 
sprawność energetyczna najlep. 
szej polskiej siłowni — „Kozie­

nic” z blokami 200 MW — przy 
jednostkowym t zużyciu paliwa 
umownego 340 g/kWh — wynosi 
zaledwie 36 proc. Wskaźnik ten 
można byłoby natomiast zwięk­
szyć (1 do 2 proc.), stosując w 
konwencjonalnej siłowni kotły z 
tak zwanym złożem fluidalnym. 
Dodatkowa zaleta tych urządzeń 
to ograniczenie emisji najbardziej 
trującego dwutlenku siarki. 
Jeszcze wyższą sprawność wy­
twarzania można uzyskać (nawet 
do 60 proc.) w siłowniach z u_ 
kładem magnetohydrodynamicz- 
nym.

W krajach należących do „Klu­
bu 10” obserwuje się również 
tendencje do zwiększenia mocy 
jednostkowej instalowanych blo­
ków. Dotyczy to zwłaszcza elek­
trowni jądrowych co wynika z 
konieczności zmniejszenia nakła­
dów inwestycyjnych przeznaczo­
nych na ich budowę. Według 
wielu prognoz w nadchodzących 
latach produkcja energii elek­
trycznej będzie systematycznie 
wzrastać, ale w tempie wolniej­
szym niż dotychczas. Rzecz w 
tym, iż w związku z sytuacją 
paliwową świata we wszystkich 
krajach podejmuje się działania 
zmierzające do racjonalizacji zu­
życia energii! w ogóle w tym 
również energii elektrycznej.

Poza tym obserwuje się zmia­
ny w strukturze paliw stosowa­
nych w elektrowniach. Produ­
cenci dążą do jak najszybszego 
zahamowania produkcji energii 
elektrycznej w oparciu o paliwa 
ciekłe i gaz ziemny. Zakłada się 
natomiast, iż cały przyrost pro­
dukcji prądu przypadnie na 
energetykę jądrową. Do roku 2000 
prognozowany jest dynamiczny 
rozwój elektrowni atomowych, 
których produkcja w ciągu naj­
bliższych 25 lat zwiększy się 
10-krotnie.

Przede wszystkim części
Przyszłoroczna kampania remontowa w 

Elektrowni „Kozienice” trwać będzie od 
7 lutego do 23 października 1981 roku 
i swym zasięgiem obejmie trzy remonty 
kapitalne oraz osiem średnich. Ten duży 
zakres remontów podyktowany został sy­
stematycznym starzeniem się urządzeń, 
niepełnymi dostawami części zamienńych 
oraz koniecznością przeprowadzenia prac 
modernizacyjnych eliminujących błędy 
konstrukcyjne i wykonawcze.

Kierownictwo elektrowni już dziś liczy 
się z tym, że będzie to o wiele trudniej­
sza kampania niż w roku bieżącym. Z uwa­
gi na planowane wolne soboty zaistnieje 
potrzeba zwiększenia obsady oraz wpro­
wadzenia szeregu udoskonaleń organiza­
cyjnych. Ze względu na znikomy wzrost 
zatrudnienia w elektrowni i Zakładzie Re­
montowym Energetyki niezbędna będzie 
pomoc firm obcych zrzeszonych w „Ener- 
gobudowie”, bowiem bez ich pomocy 

służby remontowe nie byłyby w stanie 
przeprowadzić planowane prace.

Najpoważniejszy problem to jednak za­
bezpieczenie potrzeb kampanii remonto­
wej w części zamienne. Do elektrowni 
spływają one w niewielkich ilościach. 
Dodatkowa trudność to system limitowa­
nia mocy poszczególnych przedsiębiorstw 
wytwórczych. Przyznawane limity to tyl­
ko 60 proc, niezbędnych potrzeb. Dziś już 
trzeba się liczyć z tym, że potrzeby 
przyszłorocznej kampanii remontowej za­
bezpieczone zostaną w 60 proc.

Inna sprawa to fakt, że przedsiębior­
stwa produkujące części nie przestrzegają 
terminów realizacji zamówień. Z doświad­
czenia lat ubiegłych wynika, że części 
spływają ze znacznym opóźnieniem i nie- 
rytmicznie. Dlaczego tak jest? Otóż przed­
siębiorstwa rozliczane są z tonażu. Im 
opłaca się produkcja elementów o wiel­
kich gabarytach, natomiast te wymagają­
ce precyzji i pracochłonności nie są reali­

zowane, a jeżeli wreszcie są wykonane — 
to dopiero po licznych monitach.

Od lat jednymi z najgorszych dostaw­
ców są Fabryka Palenisk Mechanicznych 
w Mikołowie, Fabryka Maszyn Górni­
czych w Zabrzu i Fabryka Wentylatorów 
W Pszczynie. Ale faktem też jest, że za­
kłady te w ostatniej dziesięciolatce nie 
uległy żadnej rozbudowie. Zwiększyły na­
tomiast znacznie swoją produkcję przez 
wzrost wydajności i niewielkie moderni­
zacje.

Dzisiejsza polska energetyka to nie ta 
sprzed lat. Wybudowane elektro w nie-gi- 
ganty wymagają odpowiedniego osprzętu, 
urządzeń, części zamiennych, odpowied­
niej liczby pracowników. I właśnie one 
powinny być przede wszystkim zaopa­
trywane w niezbędne urządzenia, po to, 
by mogły pracować bezawaryjnie, po to, 
by dały energię innym, wcale nie mniej 
potrzebnym gospodarce zakładom.

1.



2 „ENERGOIM PULSY“ 1 (156;

Krytycznie o węglu POTRZEBNA 
dyscyplina odbiorców

W listopadzie telewizja nadała przygotowaną przez Naczelną Redakcję Progra­
mów Oświatowych znakomitą dyskusję nad ekspertyzą Polskiej Akademii Nauk 
na temat stanu aktualnego i przyszłości energetyki w naszym kraju. W dyskusji, 
w której brał też udział przewodniczący Komitetu Problemów Energetyki PAN — 
prof. Kazimierz Kopecki zadano m. in. pytanie czy wobec faktu, że węgiel dostar­
czany odbiorcom — w tym również elektrowniom — ma od kilku lat znacznie 
obniżoną kałoryczność, jest bowiem silnie zanieczyszczony, nie należałoby płacić 
zań górnikom nie od kilograma lecz od kalorii.

Na pytanie to dyskutanci nie 
udzielili jednoznacznej odpowie­
dzi — o co zresztą mam do nich 
pretensję, bo jeśli się mówi „A” 
rzucając hasło kompleksowej ra­
cjonalizacji gospodarowania noś­
nikami energii, to trzeba mieć 
odwagę powiedzieć, jakie to „A” 
pociąga za sobą ekonomiczne „B”. 
Nie to jednak pobudziło mnie do 
zabrania głosu, lecz epizod, jaki 
nastąpił po zakończeniu tego pro­
gramu. Otóż prowadzący blok 
„Tylko w niedzielę” dziennikarz 
TV — Rafał Skibiński poinfor­
mował, iż telefonowali do niego 
ze Śląska oburzeni górnicy pro­
testując przeciwko szarganiu na 
ogólnopolskiej antenie ich cięż­
kiego i ofiarnego trudu. „Zły wę­
giel? — Bzdura”!

Protesty musialy być na tyle 
silne, iż dziennikarz TV poczuł 
się w obowiązku złożyć zapew­
nienie, iż nie ma nic przeciwko 
górnikom a ciężką ich pracę 
szanuje. Taktownie nie wspom­
niał, że zamiast węgla faktycz­
nie odbiorcy w kraju otrzymują 
często niepalny kamień, zaś fakt; 
że ruszta elektrowni zalewane są 
stopioną szlaką z węgla, którego 
kałoryczność jest przeciętnie o 
1/a niższa od normy, nie przesz­
kadza pracownikom przemysłu 
węglowego odbierać premii, orde­
rów za wielkość urobku. Nie sły­
szałem jeszcze, aby spowodowa­
ło to sytuację przedstawioną w 
głośnym filmie „Premia”.

Postawmy sprawę z całą ostros 
cią, na jaką zasługuje. Prowa­
dzimy w Polsce od kilku miesię­
cy twardą, męską dyskusję, któ­
rej tematem jest — co robić, aby 
nam wszystkim było w’ tym kra­
ju lepiej. Krytykuje się w jej 
toku zarządzenia nieudolnych po­
lityków, nikogo nie przekonują­
ce, oderwane od życia artykuły 
oportunistycznych dziennikarzy, 
zle domy wzniesione przez par­
taczy architektów i budowni­
czych. niekompetencję pseudou. 
czonych, którzy przyrośli do 
biurka zamiast do (symboliczne­
go) mikroskopu. Powoli narasta 
wrażenie, że w wyniku tego wza­

jemnego wygarnięcia sobie za­
piekłych i w większości uzasad­
nionych żalów, atmosfera staje 
się czystsza, że będzie możliwe 
uniknięcie na przyszłość przynaj­
mniej niektórych błędów z prze­
szłości — w tym również tych, 
które wiążą się z pamiętnymi 
datami, wymienianymi zarówno 
na strajkowych transparentach, 
jak w debacie na plenarnych 
posiedzeniach Komitetu Central­
nego partii. Czy z ogólnonarodo­
wego prania mają być wyłącze­
ni górnicy? A dlaczego właśnie 
oni mają być nietykalni?

Powie ktoś — oni tak ciężko 
pracują. Ale przecież nie dla sie­
nie samych, nie na własny uży­
tek. Podobnie, jak wszelkie inne 
grupy zawodowe, pracują na 
użytek szerokich kręgów społe­
czeństwa. Otrzymują od tego spo­
łeczeństwa niemało. Ma więc ono 
moralne i gospodarcze prawo 
rozliczać ich z wyników, zwłasz­
cza gdy nakłady stają się coraz 
droższe".

Jest niestety prawdą, że za 
makrostruikturalne wypaczenia 
ekonomiczne, których ciężar od­
czuwamy wszyscy, za niską efek­
tywność całej gospodarki kraju, 
w wielkim stopniu ponoszą winę 
ci, którzy podobnie jak były dzia­
łacz polityczny nadzorujący m. 
in. resort energetyki uniemożli­
wiali w przeszłości podjęcie ra­
cjonalnej dyskusji o roli i miej­
scu górnictwa węgla w Polsce. 
Było ich wielu — w Katowicach 
i Warszawie. Im zawdzięczamy 
to, że z braku chociażby dwóch 
elektrowni jądrowych na półno­
cy kraju, dwa 'lata temu groziło 
nam załamanie systemu energe­
tycznego podczas „niespodziewa­
nych” opadów śniegu na Sylwe­
stra. Oni to, zafascynowani mo­
nitorami ekranofwymi w kopalni, 
której nie z przypadku przecież 
nadano imię „Jan”, nakreślili 
plany wydobycia nie licząc się z 
możliwościami ludzi i mąszyn. 
Kierując się przeliczaną na do­
raźne korzyści finansowe i po­
lityczne „branżową mocarstwo- 
ścią” oni doprowadzili w osta­

tecznym wyniku do nieposzano- 
wania pracy pod ziemią, bo 
mniej byśmy dzisiaj potrzebowa­
li- węgla, gdybyśmy go oszczęd­
niej zużywali4 ' Oni wreszcie, 
utrudniając wszelkimi sposobami 
ocenę faktycznych łącznych 
kosztów wydobycia węgla i opar­
tej na nim energetyki sprawili, 
że za swój ciężko zapracowany 
zarobek górnik niewiele może 
kupić po szychcie w sklepie, a 
czasami nawet nie ma czym od­
dychać.

Nie kontynuujemy tej niedob­
rej zmowy bezkrytycznego wych­
walania wszystkiego, co z węg­
lem związane. Zafałszowujemy 
w ten sposób zarówno faktyczne 
problemy samych górników, jak 
i szersze problemy gospodarki 
kraju, w której węgiel odgrywa 
i będzie odgrywał ważną rolę. 
Jeśli jednak mówimy, że jest 
on bogactwem narodowym, to 
traktujmy go jako bogactwo ca­
łego narodu — tych którzy go 
wydobywają, jak i tych którzy 
czekają dziś na opóźnione przy­
działy marznąc w niedogrzanych 
mieszkaniach. Mamy • prawo 
oczekiwać od górników poczucia 
odpowiedzialności za gospodarkę 
węglem. Nieeapominajmy, że z 
tego środowiska wyszło na wiele 
miesięcy przed Jastrzębiem skie­
rowane do przywódców kraju 
pytanie — czemu w Polsce brak 
węgla; jeśli tak rośnie jego wy­
dobycie?

Dyskutujemy, dlaczego mamy 
dzisiaj węgiel, którego kalorycz. 
ność spadła o czy opłaca się 
nam go wydobywać, jaką rolę 
odegrał tu wadliwy system pla­
nowania i premiowania, jaką 
maszyny i pogarszające się w na­
turalny sposób warunki geolo­
giczne, czy wolno nam rabunko­
wo pozostawiać pod ziemią tak 
wielką jak dzisiaj część złoża, 
jak będzie wyglądało polskie 
górnictwo węgla za lat 10 czy 
20?. Nie obrażajmy się jednak 
na stwierdzenia, że mamy dzisiaj 
zly węgiel.

Dżentelmeni nie spierają się 
bowiem o fakty.

Zgodnie z zasadami obowiązu­
jącymi od wielu, wielu lat każdy 
zakład otrzymuje tzw. limit mo­
cy i musi go przestrzegać pod 
groźbą kary. Ale czy kary te są 
wystarczająco surowe? Chyba 
nie, bo jak poinformował ostat­
nio na sejmowej debacie dyrek­
tor K. Siarkiewicz z biura praw­
nego URM, kary dla jednostek 
gospodarczych wynosić będą od 
4.500 zł do 30.000 zł Dla osób fi­
zycznych od 100 zł wzwyż. Dla­
tego też posłowie zauważyli, że 
kara kilkunastu tysięcy złotych 
dla zakładu obracającego miliar­
dami jest za niska, że w obecnej ' 
sytuacji energetycznej ustawa z 
1962 roku nie wystarcza.

Limitowanie energii jest waż­
nym sposobem poskramiania zbyt 
łakomych, ale jak na razae prze­
mysł razem z energią połyka i 
tych, którzy chcą karać. Na przy­
kład w województwach kieleckim 
i radomskim 17 odbiorców prze­
kroczyło limity i za to do ZE — 
Skarżysko wpłynęły kary war­
tości 483.157,5 zł.

Najgorzej jednak jest z od­
biorcami, którzy nie podporząd­
kowują się dyscyplinie oszczędza­
nia po ogłoszeniu odpowiednich 
komunikatów^ Zasłaniają się 
często mniej lub bardziej słusz­
nym argumentem, że późno byli 
powiadomieni o konieczności wy­
łączeń. Jak wynika z informacji 
podawanych przez resort system 
powiadamiania pracuje spraw­
nie. Niesubordynowani odbiorcy, 
a raczej niesolidni pracownicy 
organów dyspozytorskich w tych 
zakładach swoim działaniem mo­
gą doprowadzić do sytuacji, któ­
rej skutki trudno przewidzieć. 
Pozostaje świadomość, że GIGĘ 
i inspektoraty okręgowe wkro­
czą w porę w taikich przypad­
kach, a także nadzieja; że system 
kontroli zostanie wreszcie zauto­
matyzowany. Należy też opraco­
wać mniej teoretyczny system 
rozliczeń za energię elektryczną 
w różnych gałęziach, a przede 
wszystkimi w budownictwie, 
gdzie małe jednostki korzystają 
z limitów będących w gestii in­
westorów. Szczerze mówiąc 
właśnie budownictwo nie jest 
przyzwyczajone do oszczędzania 
energii. Liczne działania zmie­
rzające do oszczędności energii 
zauważyliśmy wprawdzie w 
WPBEiP „Beton-Stal” Rejonie 
Budów „Kozienice”, ale zupełnie 
nie popisała się jednostka nad­
rzędna w Warszawie w swoim 

mini mali styczno - biurokratycz­
nym podejściu do problemu. 
Urzędnicy z tej firmy wysilili się 
na wysłanie zaleceń oszczędnoś­
ciowych bez jakichkolwiek pro­
pozycji i rozwiązań. A przydało­
by się jednak wzorcowe opraco­
wanie na przykładzie komplek­
sowej analizy jednej budowy, w 
którym pokazanoiby źródła o- 
szczędności energii elektrycznej.

•Rejon Budów „Kozienice” obej­
muje kontrolą 10 jednostek pra­
cujących w strukturze general­
nego wykonawstwa. W sumie ja­
ko generalny wykonawca zuży­
wa 1.2218.260 kWh w kwartale 
i płaci za tę ilość energii 769j542 
zl. Sam „Beton-Stal” zużywa 
75.000 kWh w ciągu kwartału, a 
największym odbiorcą jest 
„Energomontaż-Północ”, który 
zużywa kwartalnie 429.891 kWh. 
Jak nas poinformowali energety­
cy z tych przedsiębiorstw możli­
wości oszczędzania widzą w sy­
stematycznej konserwacji głów­
nych punktów zasilania oraz 
urządzeń do niego przyłączonych. 
W odpowiedzi na pytanie o wiel­
kość oszczędności operują jednak 
jedynie wyliczeniami teoretycz­
nymi. Pewne oszczędności przy­
niosło na przykład zastosowanie 
przez „Energomontaż” spawalni­
czych agregatów wielostanowis­
kowych. Racjonalność gospoda­
rowania energią była także przy­
czyną zastąpienia akumulacyj­
nych pieców grzewczych — 
ogrzewaniem parowym.

Konkretnymi danymi nato­
miast operuje główny mechanik 
Zakładu Prefabrykatów Betono­
wych Energetyki w Kozienicach, 
iinż. Józef Kłos. Roczny limit 
przyznany zakładowi wynosi 
957 MWh. Ograniczenia obowią­
zują przy 12 stopniu zasilania i 
między 10.00 a 11.00 oraz 18.00 
i 1.9.00 następują przerwy w po­
borze mocy. W tym czasie pod 
napięciem pozostają jedynie 
urządzenia w kotłowni, siłowni 
(tylko w przypadku rozładunku 
cementowozów) oraz niezbędne 
oświetlenie. Limit zakład wyko­
rzystuje w 95 proc.

Jak przedstawia się gospodar­
ka energią elektryczną w innych 
zakładach województwa? Do te­
go tematu jeszcze powrócimy, 
korzystając z zaproszenia inspek­
torów Okręgowego Inspektoratu 
Gospodarki Energetycznej do 
uczestniczenia w kontroli w nie­
których przedsiębiorstwach.

w
Piórem felietonisty

Kultura na kartki czyli jak znaleźć 600 MW

::

Moja znajoma jest osobą niezwykle przeciwną 
telewizji i je? działalności:

— Popatrz — mówi zwykle — dopóki nie było 
u nas telewizji kwitło życie rodzinne. Rodzina spo­
tykała się przy wspólnym stole i rozmawiała ze 
sobą. Dzisiaj też się spotyka — przy wspólnym te­
lewizorze — i jeden na drugiego syczy, żeby sie­
dział cicho, bo nie słychać o czym rozmawia naj­
większy gangster z najlepszym policjantem.

A po chwili dodaje:
— A jednak przyzwyczaiłam się do niej i po­

trzebuję jej.
★ ★ ★

Latoś programy telewizyjne nadzwyczaj obrodzi­
ły. Mieliśmy specjalny program' autorstwa maciu- 
siów, aż dwa dzienniki wieczorne — ten zwany 
godziną dobrobytu i ten z propagandą katastrofy, 
mieliśmy batalię o „Pogorię” i parę innych kaba­
retów. Ludziska zasiadali przed telewizorami, wle­
piali nosy w szklany ek/ran i czekali na kronikę 
rodzinną — kto zachorował, kto ze względu na 
wiek, a komu nie służy odnonca (od nowa?). I tak 
to niewątpliwym się stało, że niewielka drewniana 
skrzynka serwowała nam informacje, na które 
wszyscy czekaliśmy. Ba, ci co w niej występowali 
prześcigali się w składaniu deklaracji poparcia, 
wygrzebywaniu programów z szuflady (nie mylić 
z programem Haliny Miroszowej) i odkrywaniu 
od nowa możliwości wykorzystania szklanych 19 
lub 21 cali.. Fascynacja trwałaby jeszcze długo, 
gdyby nie 'spodziewana na wiosnę wizyta (przyj­
dzie wiosna,, przyjdzie...). I lak nam jakoś telewi­
zja przycichła, spotulniała, zajęła się sprzedażą 
zabiedzonych prosiaczków, niedożywionych baro­
nów i sprazpą miliardów, a miliony — telewidzów

czekają kiedy nareszcie i w telewizji powie je od­
nową, kiedy otrząśnie się ona z maciusiowych na­
leciałości.

★ ★ ★
Aliści — jak mówi Waldorff (ten się nic, a nic 

nie zmienia, jeno pomny przemijaniu czasu i ludzi 
jednako gorąco oręduje za Powązkami) — nie 
wszyscy czekają z opuszczonymi rękami i oczkami 
wlepionymi w okienko wiedzy i niewiedzy. Pracow­
nicy Rejonu Energetycznego w Busku Zdroju wpa- 
dli na genialny pomysł, że przecież to wysiadywa­
nie przed telewizorami nie tylko nie służy zdrowiu, 
ale i powoduje konkretne straty dla gospodarki. 
Ciężko pracując w święta, znaleźli chwilę czasu 
i wyliczyli dzielni rachmistrze kilowatogodzin zu­
żytych przez innych, że... wyłączając telewizory 
zaoszczędzilibyśmy 600 MW. Dla jasności — aby 
nam tę decyzję ułatwić zrobiłaby to za nas telewi­
zja nadając tylko dwie, trzy godziny programu 
dziennie — od dziennika wieczornego przez ten 
właśnie czas. Tak. więc zdaniem reformatorów 
programu TVP i za jednym zamachem mężów 
opatrznościowych polskiej gospodarki — oglądając 
jedynie dziennik (czy raczej wieczornik?) i film lub 
program publicystyczny — odzyskalibyśmy 600 MW 
bezpowrotnie traconych.

★ ★ ★
Tak, tak, więc naród myśli, nie czeka z założo­

nymi rękami, aż inni zrobią za niego reformę. Chce 
się przyczynić, pomóc, przysłużyć, a że przysługa 
to bardziej niedźwiedzia? Poza tym — chce być 
wymieniony w telewizji. I był. Odważny redaktor 
Mikołajczyk, który ten rewelacyjny pomysł ener­
getyków z Buska Zdroju (to chyba nie ma nic wspól­
nego z krynicą wiedzy?) sprzedał w Studio-2, kilka

minut po pierwszej enuncjacji podał drugą. Publicz­
nie oświadczył bowiem, że był otrzymał telefon 
od kuracjusza bawiącego u buskowiańskich wód, 
źe w cnym grodzie latarnie palą się cały dzień. 
I w ten to sposób uzdrawiacze gospodarki paliwo­
wo-energetycznej zostali zdemaskowani.

★ ★ +
Nic to, że naukowcy ubolewają, że nie znamy 

własnej historii, nic to, że intelektualiści psioczą, 
że kulturalnie jesteśmy nie tylko że niedopieszcze- 
ni, ale wręcz pełnymi sierotami, nic to wreszcie, 
że ogłupiani byliśmy i jesteśmy gangsterskimi hi­
storyjkami rodem z Zachodu (rodzimych jeszcze nie 
sfilmowano). Energetycy z rejonu Buska chcą nas 
pozbawić i tej odrobiny wiedzy i kultury jaką każ­
dy z nas od czasu do czasu wybiera dla siebie ze 
szklanego okienka. Zapominają o programach 
oświatowych dla szkół, nieocenionych radach dla 
rolników, kierowców i paru innych nacji. Zapomi­
nają, bo zobaczyli możliwość blyśnięcia z mocą 
600 MW. Zapomnieli przede wszystkim o społecz­
nym koszcie takiej oszczędności. Nie wzięli pod 
uwagę prostego i oczywistego faktu, że TVP — 
przy wszystkich swoich wadach i błędach progra­
mowych — jest naprawdę oknem na świat dla ty­
sięcy oglądaczy, jedyną szansą zobaczenia wartoś­
ciowego spektaklu, liźnięcia odrobiny wiedzy 
o Kosmosie, elektronice, cybernetyce i paru innych 
fascynujących dziedzinach. Zapomnieli, że — jaka 
by nie była ta nasza TVP — to jednak jest krze­
wicielem kultury, kultury, której nam bardziej bra­
kuje niż chleba i megawatów. Wszakci, już staro­
żytni wielkim głosem wołali „Chleba i igrzysk” 
a my mamy być od nich głupsi?

Tarka
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II czym wiedzą sąsiedzi?
Elektrownia „Kozienice” jest właścicielem 1.261 miesz­

kań w osiedlach Energetyki, Na Skarpie i w Świerżach 
z których pracownicy różnych kozienickich instytucji 
i przedsiębiorstw zajmują 436. Natomiast, żeby zaspokoić 
mieszkaniowy głód — elektrowni potrzebnych jest 1.050 
mieszkań. Obecnie na przydział mieszkania czeka około 
300 rodzin, na zamianę natomiast przeszło 200.

|W latach siedemdziesiątych 
budowa Elektrowni „Kozienice” 
słynęła na całą Polskę ze wspa­
niałych hoteli. W Kozienicach 
budowniczowie mieszkali i miesz­
kają wraz z rodzinami w wypo­
sażonych w lodówki, telewizory 
radia i meble hotelach. Bardziej 
uprzywilejowani1 mieli! nawet 
radia z adapterami, magnetofony 
i elektryczne kominki.

Zakończenie budowy wielu o_ 
sobom kojarzyło się z odzyska­
niem mieszkań'. Tymczasem sta­
wiane przed „Beton-Stałem” za­
dania nie wskazują, by przedsię­
biorstwo to miało wkrótce opuś­
cić te tereny. Czyli elektrownia 
mieszkań nie odzyska. Nie pozo. 
staje więc' nic innego, jak zna­
leźć inne wyjście z tej trudnej 
sytuacji.

i.Beton-Stal” jest w posiadaniu 
276 mieszkań, z których 15 to 
mieszkania hotelowe zajmowane 
przez rodziny pracowników za­
trudnionych już w Bełchatowie, 
a 18 to kwatery zbiorowe. 243 
mieszkania zajmują pracownicy 
„Beiton-Staiu” i podwykonawców 
a trzy z nich zamieszkane są 
przez osoby nie związane z ge­
neralnym wykonawstwem. Trzy 
mieszkania zamienione są na ma­
gazyny i biura administracji ho­
telowej. Tyle ewidencja. A rze­
czywistość?

Na otrzymanie mieszkania w 
„Beton-Stalu” zwykły śmiertel­
nik szanse ma raczej znikome. 
Może je otrzymać, jeśli przepra­
cował 300 godzin przy jego bu­
dowie i uzbroił się w cierpli­
wość, bowiem tempo oddawania 
bloków — nie tylko z winy „Be­
ton-Stalu” — jest mniej niż żół­
wie. Tym bardziej, że w „Beton- 
-Stalu” przy rozdziale mieszkań 
nie ważne były ani ilość dzieci, 
ani warunki dotychczasowego 
zamieszkania. Ważne były inne 
argumenty. Mieszkania przyzna­
wane były jednoosobowo. Od 
jednej osoby zależał los niejed­
nej rodziny. Wy da je się, że od 
tej samej osoby zależeć on bę­
dzie jeszcze długo, bowiem jest 
to przewodniczący komisji miesz­
kaniowej.

Komisja składająca się z przed­
stawicieli „Beton-Stalu” i elek­
trowni w notatce sporządzonej 
dnia 9 grudnia br. ujawniła, że 
w trzech osiedlach do odzyska­
nia jest 29 mieszkań. Kilka z 
nich można zasiedlić już teraz, 
większość — w niedalekiej przy­
szłości).

Wstępne porozumienia i roz­
mowy między „Beton-Stałem i 
elektrownią spowodowały wiel­
kie poruszenie wśród mieszkań­
ców hoteli i mimo zapewnień ze 
strony dyrekcji generalnego wy­
konawstwa, że w czasie pracy 
komisji nie będzie żadnych 
zmian, nagle w ciągu kilku, do­
słownie kilku godzin na większe 
mieszkania zmieniło kilka rodzin. 
l’en „ruch” szczególnie widoczny 
był wśród pracowników „Energo- 
montażu-Północ”. Od pracowni­
ków przedsiębiorstw podwyko­
nawczych do komisji mieszka­
niowej w elektrowni wpłynęły 
142 podania o przydział miesz­
kań lokatorskich. Podania skła­
dano na przydział mieszkań... 
"iększych niż obecnie zajmowa­
ne, składano nawet po dwa po­
dania podpisane tym samym 

W numerze 1 (155) „Energoimpulsów” z 15 grudnia br. w artykule 
••Rancho” w zdaniu: „Natomiast dyrektor naczelny ZEOW w odpo­
wiednim piśmie stwierdził: winni zostali ukarani ustnie.” — wkradł 
S1ę z winy redakcji błąd. Zdanie to powinno brzmieć: „Dyrektor na- 
c2elny ZEOW odpowiednim pismem elektrowni został poinformowa­
ny: winni zostali ukarani ustnie.” Za pomyłkę przepraszamy dyrek- 
^a i czytelników.

redakcja

nazwiskiem, tylko na rożne 
mieszkania. Co gorsza — poda­
nia były podpisane i przez kie­
rownictwo i przez „Solidarność” 
z tych przedsiębiorstw!

Przed działającą w takich wa­
runkach komisją stało trudne 
zadanie. Miała ona ustalić fak­
tyczną ilość mieszkań zajmowa­
nych przez pracowników gene­
ralnego wykonawstwa, a więc jh> 
przeprowadzeniu kontroli ujaw­
nić wszelkie nieprawidłowości. 
Czy komisja spełniła swoje za­
danie? Nie! Tylko w jednym 
bloku — „piątce” w osiedlu 
Energetyki — oprócz wykaza­
nych w notatce znaleźć można 
jeszcze kilka mieszkań, które po­
winny zmienić właściciela. Jeżeli 
nie zaraz — to w najbliższym 
czasie. Przykłady: mieszkanie 
M-4 — mieszka w nim jedna 
osoba, posiadająca mieszkanie w 
Warszawie; M-5 — mieszkanie 
hotelowe „Beton-Stalu” lub elek­
trowni (to trudne do... ustalenia) 
zajmuje pracownik „Beton-Sta­
lu”, właściciel domu w pobliskiej 
miejscowości; M-6 — nie-
uwzględnione w notatce, mimo 
że lokator ma je wkrótce opuś­
cić (czy może jest już chętny?); 
M-6 — główna lokatorka dyspo­
nuje mieszkaniem w Warszawie, 
zamężna córka otrzyma mieszka­
nie własnościowe także w War­
szawie, syn pracuje w Czechosło­
wacji, do momentu zbierania in­
formacji nie złożono podania o 
przyznanie mieszkania lokator­
skiego. Z innych przykładów 
można wymienić mieszkania wy­
korzystywane tylko w okresie 
jesienno-zimowym, bo w pozo­
stałych porach roku właściciele 
domków i „przyzagrodowych” 
działek wracają do pobliskich 
wsi, by pielęgnować uprawy. Są 
i bardziej drastyczne przykłady. 
Ot, chociażby — jeden z pracow­
ników „Beton-Stalu” wybudował 
w Kozienicach willę, sprzedał ją 
korzystnie, bo ma mieszkanie w 
Puławach, a sam mieszka w 
mieszkaniu hotelowym. Inny pra­
cownik tego samego przedsię­
biorstwa — korzystając z dobro­
dziejstw hotelowego mieszka­
nia — wynajmował swoje włas­
ne mieszkanie w innym mieście... 
właśnie macierzystemu zakłado­
wi!

Takich i podobnych przypad­
ków jest wiele. Nie trzeba też 
wielkiego zachodu, by dowie­
dzieć się o wszelkich nieprawid­
łowościach, bowiem... wiedzą są­
siedzi jak kto siedzi. Wystarczy 
tylko dokładnie posłuchać tego, 
co mówią ludzie, posłuchać, 
sprawdzić i wykorzystać. Nic 
dziwnego, że ludzie tak żywo 
interesują się sprawami przy­
działu mieszkań. Nic dziwnego, 
bo każdy z nas byłby zdenerwo­
wany długim oczekiwaniem na 
godziwe warunki mieszkania, 
gdy widzi, że inni otrzymują 
przydział po jednej rozmowie 
telefonicznej, zmieniają mieszka­
nia co pół roku, są uprzywilejo­
wani, bo tata był pracownikiem 
SB łub po prostu są skoligaceni 
lub w inny sposób „ważni”.

Jest rzeczą oczywistą, że każ­
dy musi mieć mieszkanie — pra­
cownik „Beton-Stalu”, sądu, mi­
licji, elektrowni'. Nie chodzi o 
to, żeby jednych wyrzucać na 
bruk, a klucze od mieszkania 

dawać innym. Trzeba jednak 
zweryfikować zasady przyzna­
wania mieszkań*, ich słuszność 
i zasadność, aktualność obowią­
zujących umów najmu i dzierża­
wy. Najwyższy chyba też czas 
aby zlikwidować hotelowe miesz­
kania rodzinne. Jestem przeko­
nana, że na taki luksus nas nie 

■ stać. Światło, gaz, telefon, meb­
le — za 'całość utrzymania 
mieszkania płaci przedsiębior­
stwo. Wartość hotelowego mająt­
ku jest duża, niemałe są też 
opłaty za utrzymanie tych miesz­
kań. Niektórzy pracownicy; miesz­
kają już w nich lat osiem, dzie­
sięć. Rozumiem takie udogodnie­
nia w stosunku do fachowców 
wysokiej klasy, niezbędnych i 
niezastąpionych, ale czy zasada 
ta powinna generalnie dotyczyć 
wszystkich? Chyba nie, nawet na 
pewno nie. Nie ma wątpliwości, że 
hotele są potrzebne i być muszą. 
Ale mieszkania na nie przezna­
czone muszą być racjonalnie wy­
korzystane właściwie zasiedlone 
i właściwie użytkowane.

Opegdaj w „Beton-Stalu” po­
szukiwano źródeł oszczędności, 
ale jakoś nikt nie wpadł na po­
mysł, że tkwią one właśnie w 
gospodarce hotelowej. Przez 
dziesięć lat zlikwidowano już set­
ki kilogramów bielizny pościelo­
wej, setki sztuk zniszczonych 
krzeseł, foteli, stołów, tapczanów, 
szaf, kilometry wykładzin, chod­
ników, zasłon i firanek, dziesiąt­
ki zepsutych telewizorów i od­
biorników radiowych, tysiące za­
gubionych łyżeczek, noży, widel­
ców, stłuczonych filiżanek, tale­
rzy i szklanek. Czy ktoś kiedyś 
pomyślał o tym, że część z tych 
rzeczy po naprawie można by 
przekazać Polskiemu Komitetowi 
Pomocy Społecznej, że użytkow­
ników należałoby obciążyć kosz­
tami dewastowanego bezmyślnie 
wyposażenia, że powinien on po­
nosić koszty naprawy uszkodzo­
nego sprzętu i zniszczonego 
mieszkania? Nikt nie widział i 
nie widzi takiej potrzeby, nikt 
nie zadał sobie odrobiny trudu, 
by sprawdzać jak własność hote­
li (czyli przedsiębiorstwa) jest 
użytkowana, dlaczego w miesz­
kaniach hotelowych — częściej 
niż w prywatnych — tak często 
trzeba wstawiać szyby, zmieniać 
zamki, naprawiać krany. Tych 
„dlaczego” byłoby jeszcze wiele, 
można je mnożyć w nieskończo­
ność, a wniosek z tego jest tylko 
jeden — wreszcie ktoś powinien 
rzetelnie zbadać celowość i za­
sadność takiej gospodarki mie­
niem państwowym. Ktoś, ale 
kto?

wic.

Z bliska i z dystansem
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Produkcja pod znakiem zapytania
— Panie wojewodo — mówi dyrektor Dąbrowski 

w telefonicznej rozmowie z wojewodą radomskim
— chcę zameldować, że w dniu wczorajszym tj. 
30 grudnia 1980 r. wykonaliśmy w 100 proc, roczny 
plan produkcji.

To tyle przez telefon. Później 
mną dyrektor mgr inż. Henryk Dąbrowski doda: — 
Wykonaliśmy plan dzięki ogromnemu wysiłkowi za­
łogi. W naszej produkcji podstawowej surowce to 
cement, stal i kruszywo. W tym roku tak szczęśli­
wie się złożyło, że nie mieliśmy przestojów. Byliś­
my jedynym zakładem tego rodzaju, który cały 
czas pracował. Udało się dzięki dobrym kontaktom 
z Hutą '„Lenina" i cementownią w Wierzbicy. Ale 
rok przyszły nie zapowiada się wcale imponująco. 
Już dzisiaj wiemy, że dostawy cementu będą o 
wiele mniejsze niż nasze potrzeby. Otrzymamy 
1.400 ton, zamiast potrzebnych nam 2.400 ton. Za 
tym zmniejszeniem pójdą pewnie następne cięcia
— ograniczenie ilości stali, kruszywa. Jeżeli nie po­
mogą nasze interwencje, kierowane przez minister­
stwo energetyki, należy spodziewać się najgorsze­
go — przestojów oraz niewykonania planu.

Dla dyrekcji i załogi tego zakładu to problem 
na miarę być albo nie być. I nic dziwnego, bo­
wiem zakład zatrudnia 350 osób, a zatrudnionym 
trzeba dać zajęcie. I dlatego już dziś dyrekcja — 
wraz z czynnikami społecznymi — prowadzi rozmo­
wy na temat wprowadzenia produkcji zastępczej. 
Ale o tym jaka ona będzie zadecyduje przyszłość.

Zakład Prefabrykatów Betonowych Energetyki w 
Kozienicach początek swojego istnienia miał niez­
byt chlubny. Wybudowany w 1973 roku nowy zak­
ład — z zainstalowanymi automatycznymi liniami 
produkcyjnymi — nie spełniał oczekiwań. Mimo 
wysiłków przez trzy lata nie udało się uzyskać 
produkcji. Dopiero w 1977 roku konkretne postano­
wienia — zdemontowanie nowoczesnych urządzeń

wczorajszym tj.

w rozmowie ze

i powrót do mniej skomplikowanych, ale za to nie­
zawodnych, pozwoliło na wykonanie postawionych 
przed tym zakładem zadań. Praca tu nie należy 
do najłatwiejszych, bowiem na wielu stanowiskach 
wymagany jest od pracowników niemały wysiłek. 
Ale żeby zmniejszyć ich wysiłek wprowadza się 
mechanizację. I tak zmechanizowano już zasyp be­
tonu przy produkcji słupów i fundamentów. W pla­
nach jest również mechanizacja produkcji prefabry­
katów do budynków stacji. Nie mniej uciążliwy 
jest w tym zakładzie hałas. Jego natężenie sku­
tecznie zmniejszają stoły wibracyjne.

Główne zadania zakładu to produkcja elementów 
żelbetowych dla budownictwa sieciowego energe­
tyki. Produkuje się więc słupy energetyczne — żel­
betowe, budynki stacji transformatorowych miejskich 
i rozdzielni sieciowych oraz fundamenty dla linii 
najwyższych napięć. Wykonywana tu produkcja 
niezbędna jest w całym kraju. Główni odbiorcy to 
„Elbud Zakłady Wykonawstwa Sieci Elektrycznych, 
Zakłady Energetyczne oraz Techniczna Obsługa 
Rolnictwa.

Dyrekcja ZPBE zdaje sobie sprawę z faktu, że 
załoga ma ciężkie warunki. Dlatego też robi wszy­
stko by zapewnić jej jak najlepszą opiekę lekarską 
oraz warunki socjalno-bytowe. Nie mały jest też 
wysiłek ze strony lekarza przemysłowego. Między­
zakładowa przychodnia lekarska wyposażona zos­
tała w najnowocześniejszą aparaturę diagnostycz­
ną. Ale nie pomogłyby i oparaty, gdyby nie zaanga­
żowanie działających tu pań w białych kitlach.

Załoga tego zakładu niewiele różni się od in-. 
nych. Napewno jest dobra, zaangażowana, czuła 
na wszelkiego rodzaju nieprawidłowości i mocno 
na nie reaguje. Ale co by się o •niej nie powiedzia­
ło to jedno jest pewne, że ma świadomość, że 
me zawsze to co robiła było dobre i że troska 
o wspólne dobro — zakładu i swoje — jest nad­
rzędnym celem wszystkich.

Odbiorcy muszą pomóc
Dokończenie ze str. 1

Transformatory sieciowe w ZE są 
przestarzałe, blachy stanowiące ser 
ce tych urządzeń powodują zbyt 
duże straty. Nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że 15 proc, transfor­
matorów ze względu na nieekono­
miczną pracę można zakwalifiko­
wać do natychmiastowej wymiany. 
Wyeliminować trzeba także ciągi 
sieciowe o odcinkach ponad 100 
km i 100—50 km. Trzeba wybudo­
wać 12 stacji 110 kV transformują­
cych na średnie napięcie, a zlikwi­
dować te, które przelewają z peł­
nego w pełne, to znaczy transfor­
mują średnie napięcie na średnie. 
Dla zobrazowania stopnia trudności 
tego zadania w „Wieloletnim pro­
gramie poprawy sprawności sieci” 
przeczytać można, że w ciągu os­
tatnich 5 lat udało się wybudować 
8 głównych punktów zasilania. Na 
rok 1981 zabraknie środków na te­
go rodzaju inwestycje.

Program opracowany przez spec­
jalistów z ZE posiada pierwszorzęd­
ne znaczenie, cóż z tego, jeżeli je­
go realizacja nie jest zabezpieczo­
na odpowiednimi limitami inwesty­
cyjnymi? Sytuacja ta bardzo niepo­
koi, bo zadań związanych z moder 
nizacją sieci i jej rekonstrukcją z 
każdym rokiem przybywa? Sieć 
przesyłowa, którą dysponuje na­
sza energetyka postarzała się jak 
dorożkarska szkapa. Przecież w la­
tach pięćdziesiątych budowano z 
łatwo dostępnego materiału żelaz­
nego o dużej oporność'. Wówczas 
nie liczono strat podczas przesyła­
nia energii a jedynie koszty mate­
riałów zużytych na linii. W ciągu 4 
lat ZE w Skarżysku zlecił wymianę 
200 km linii żelaznych na ekono- 
miczniejszą aluminiową. Żelaznych 
sieci jest jeszcze 500 km.

Kolejnym przedsięwzięciem reali­
zowanym zgodnie z programem jest 
typizacja napięć rozdzielczych 
np. w Pionkach, Ostrowcu, Skar­
żysku, Starachowicach, a w Rado­
miu trwają przygotowania do likwi­
dacji nietypowych napięć 6 i 10kV. 

Sprawność sieci to także właści­
wa gospodarka mocą bierną. Jej 
charakterystyka została określona 
przez „Energopomiar" w Giliwicach. 
Problem mocy biernej występuje w 
zakładach przemysłowych, ale te 
nie zawsze są zainteresowane mon 
towaniem baterii kondensatorów.

W Zakładzie Enęrgetycznym w 
Skarżysku od trzech lat prowadzo­
ne są komputerowe obliczenia eko­
nomicznych pomiarów napięć sieci 
rozdzielczej. Utrzymanie napięcia w 
sieci na odpowiednim poziomie 

zmniejsza znacznie straty przesyło­
we. Z chwilą zakończenia prac obli­
czeniowych urządzenia kontrolne zos 
taną nastawione na parametry sta­
nowiące rozwiązanie najbardziej 
optymalne. W przyszłym roku prze­
prowadzone będą obliczenia podzia 
łów sieci średniego napięcia w mia 
stach — do punktów spływu.

Utrzymanie urządzeń w sprawno­
ści technicznej i ekonomicznej żale 
ży w dużej mierze od pracy dyspo­
zytorów rożnych szczebli. Nieprzer­
wana dostawa energii nie doprowa 
dzanie do przeciążeń, sprawna lik­
widacja awarii to także czynniki 
decydujące o minimalizacji strat 
energii.

W Zakładzie Energetycznym w 
realizacji programu poprawy spraw 
ności sieci udział mają również i 
racjonalizatorzy. Inż. Tadeusz Sta­
siak i Tadeusz Stanik zgłosili i 
wdrożyli projekt zmiany układu sta 
cji zasilającej Ostrowiec z jedno­
czesnym wykorzystaniem zdolności 
przesyłowych linii 400 kV. Do­
tychczas bardzo często dochodziło 
do awarii linii kablowej zasilającej, 
co powodowało niewykorzystanie 
transformatora 250 mVA i linii 400 
kVA w różnych sytuacjach awaryj­
nych. W ciągu roku pracy takiego 
układu zaoszczędzono 6 min zł 
oraz niebagatelne ilości energii.

Aby złagodzić skutki ewentual­
nych wyłączeń, zmniejszyć obsadę 
stacji zasilania i poprawić jakość 
pracy sieci po raz pierwszy w Ra­
domiu zastosowano w 1960 roku 
nadzór telemechaniczny nad stacją. 
Od tego czasu sporo prądu popły­
nęło sieciami, a problemu upow­
szechnienia telemechaniki nie roz­
wiązano. Brak łączy teletechnicznych 
m ędzy punktem dyspozytorskim a 
stacjami ogranicza wprowadzenie 
tej metody, bo cóż z tego, że 
dwóch sąsiadów ma u siebie tele­
fony, jeżeli między nimi nie ma 
przewodów. Resort łączności zle­
ceń w tym zakresie przyjmować 
nie chce, a nasz resort nie ma wys 
pecjalizowanej jednostki do układa­
nia takich połączeń. Miejmy nadzie 
ję, że resorty dojdą do porozumie­
nia dla dobra sprawy.

Energetycy podejmują różne 
przeds ęwzięcia w celu dostarcze­
nia jak największej mocy, na. nic 
nie zdadzą się jednak ich wysiłki 
jeśli odbiorcy nie zechcą w tym po­
móc. Odbiorcy przemysłowi powinni 
pomóc nie tylko rezygnacją ze zbyt 
energochłonnych technologii, ale 
przede wszystkim zwiększeniem dys 
cypliny w korzystaniu z energii 
elektrycznej.
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Heca hecq, a megawaty lecq
czyli nowa Szopka Okręgowa

Tekst ten nie leżał w szufladzie, 
nie był zdejmowany przez cenzu­
rę, nie był cenzurowany przez 
dyrektorów, prosto spod pióra 
trafił do drukarni. Zaś jeśli |ętoś 
ma być zdjęty to — tylko — re­
daktor naczelny.

Autor

Mnie wszystko jedno: pan Czy też pani, 
gdy coś zawini — tona dywanik 
i jak bajkowy Rumcajs z kopyta 
przyłożę .zaraz wszystkim i kwita.
Ja też nie patrzę się, drodzy moi, 
czyim on krewnym, kto za nim stoi,, 
bowiem dyrektor, to rzecz sprawdzona, 
coś mieć powinien z Napoleona!

I tak bez przerwy narzekam, 
a ktoś poprawę przyrzeka, 
więc ja udaję, że wierzę, 
a on — że mówi szczerze...
Za miesiąc iznów, nie nowina, 
nowa się szopka zaczyna: 
ja gadam, ktoś obiecuje, 
to przecież nic nie kosztuje...

(Sekretariat 
dyrektorów

*

WOJCIECH KRZEMIŃSKI
— dyrektor ZTE w Radomiu

Dziś znowu brak megawatów, 
bo usnął ktoś w Kozienicach, 
a winien będzie Krzemiński 
czyli ten chłopiec do bicia.
W Zamościu plan nie wychodzi, 
bo brak jest w czymś tam pokrycia, 
a winien znowu Krzemiński 
czyli ten chłopiec do biicia.
W Stalowej Woli awaria, 
w Rzeszowie groźne przebiciai, 
a winien będzie Krzemiński 
czyli ten chłopiec do bicia.
Dawniej na dworach angielskich 
chłopiec do bicia był mały, 
dziś u nas już .nie ma królów, 
a chłopcy do bicia zostali...

LUDWIK MARTELA
dyrektor Elektrowni w Stalowej Woli

Ja Isię zawsze serdecznie uśmiecham 
do tych, których podrobię iu szefa 
i potrafię przekonać ich zawsze, 
że robię to dla dobra ich właśnie.

Ja swe serce, nie wszyscy z was wiedzą, 
dla Rosjanki zgubiłem nad Newą.
I stąd z sercem rozliczne kłopoty: 
jakieś szmery, uciski, łomoty.

Tysiąc leków użyłem lub więcej, 
a kardiolog rozkładał już ręce, 
aż fotel dyrektorski się wzięło 
i mi zaraz jak ręką odjęło...

dyrektora naczelnego ZEOW. Grupa 
usiłuje dostać się do gabinetu szefa.)
MIROSŁAW SOLECKI

— asystent dyrektora naczelnego ZEOW 
Dokąd to, dokąd, panowie, 
niech mi ktoś zaraz odpowie?

DYREKTORZY
Do szefa idziemy grzecznie 
złożyć życzenia świąteczne.

MIROSŁAW SOLECKI
Nie będzie świątecznych życzeń 
dla szefa ani dla wice 
i próżne wasze czekanie, 
tam nikt się dziś nie dostanie, 
bo ja jak Rejtan w obronie 
swą piersią wejście zasłonię. 
Wejdziecie, oznajmiam grupie, 
chyba po moim trupie !

DYREKTORZY
Ach powiedz, wszechmocny, dlaczego 
nie wpuszczasz do naczelnego?

MIROSŁAW SOLECKI *
Ja według metod naukowych 
ustalam mu plan dobowy 
i na te wasze życzenia 
w grafiku .miejsca już nie ma.

(czyta)
Od siódmej do siódmej piętnaście 
szef czyta gazetę
— to jasne.
Siódma piętnaście do ósmej siedem 
oberwie z was burę niejeden, 
bo to szefa codzienna orka
— dyspozytorka. 
Od ósmej siedem czas zastrzeżony 
na krótki telefon do żony: 
rozmowa zwięzła bez czułej nuty
— tylko półtorej minuty. 
O ósmej osiem sekund trzydzieści 
spotkanie z Radą trzeba umieścić, 
któęe się skończy
— choć Rada gada — 
o ósmej dziesięć
— dłużej nie wypada. 
O ósmej dziesięć odpocząć chce się, 
lecz szef ma w’ planie drugie śniadanie. 
I w pełnym cyklu zamyka to się: 
cztery minuty i sekund osiem. 
A zaraz potem w planie 
dwie mile panie: 
cztery minuty na posłuchanie. 
I tak dalej, i tak dalej, 
jak pomyślę i jak ustalę...

DYREKTORZY
Oj, nie ma lekko 
ten nasz dyrektor.

MIROSŁAW SOLECKI
Zgodnie z etykietą oraz dla efektu 
powinno się mówić Naczelny Dyrektor!!!

ALFONS CZARTOSZEWSKI
— dyrektor naczelny ZEOW 

Dla mnie największa dziś fascynacja, 
to naukowa .organizacja, 
dla niej wprowadzam, gdzie tylko mogę 
słownik energetyczno-naukowy. 
Prostacy mówią, jak wiecie sami, 
dyrektor wzywa nas „na dywanik”. 
Żaden dywanik, żadne tam krzyki, 
ja wam po prostu „przeczyszczam styki” 
i się nie pienię — twierdzę uparcie — 
lecz miewam czasem „spięcie” lub „zwarcie”. 
Mówicie także — ach, co za słowo! — 
że „nasiadówkii” robię wzorowo. 
Mówcie kochani już od tej pory: 
że szef „ładuje akumulatory”, 
daje „impulsy” i „megawaty , 
a nie wulgarne cięgi i baty. 
I takie hasło trzeba umieścić: 
że ładna forma brzydką treść zmieści...

1

nowy

TADEUSZ ZBOROWSKI
— dyrektor techniczny ZEOW 

Ja gwiżdżę na te naukowe bzdury, 
jeśli ładować, to z grubej rury 
i nasiadówka ta jest najlepsza, 
gdy się każdego na niej opieprza.
Ja to nie lubię słów rzucać fury, 
ale jak powiem — pękają mury 
i gdy w Radomiu kogoś rozliczam, 
to muszą słyszeć aż w Kozienicach.

JAN WRONA
— dyrektor Elektrowni „Kozienice” 

\ Ja nie z soli, ja nie z roli, 
Kani z wyższej władzy woli.

Jam o stołek się inie prosił, 
nikt mnie w teczce nie przynosił.

a nie jestem z komputera, 
tory szefów dziś wybiera, 

ja nie jestem mianowany, 
ani iz klucza podesłany, 
za mną także, drodzy moi, 
żaden ważny wuj nie stoi, 
nie mam ojca generała, 
klika za mną też nie stała, 
nikt nie dzwonił w imojej sprawie, 
nie omawiał jej przy kawie, 
krewnych nie mam, tak jak wiecie, 
w rządzie, ani w komitecie, 
ale stał się nagle cud: 
mnie ipo prostu wybrał lud!

JANUSZ USIDUS
— dyrektor ZE Zamość

(śpiewa na melodię „Wielki kłopot mam z babami”)

Wielki kłopot, wiecie sami, 
mają wszyscy, mają wszyscy ze związkami, 
lecz największy jaki .znam 
kłopot z nimi mam ja sam.

Chociaż teraz jest odnowa,
u mnie wojna, u mnie wojna podjazdowa, 
ze związkami wojna trwa,
a tych związków mam już dwa...

Wszędzie swój nos związek wtyka, 
taka to jest, itaka to jest ich taktyka, 
ale ja, to każdy wie,
nie pozwolę na -to, nie...

KAZIMIERZ SZCZEPAN1EC
— dyrektor ZE Rzeszów

Lud was wybrał — taki czas, 
ale cud się zdarza raz 
i choć lud was wybrał zgoła, 
to kto inny was odwoła...

Pomysł wpadl mi po pół roku
i tym związkom dałem jeden wspólny pokoj, 
a że w jednej sali są,
to ze sobą wciąż się żrą...

Ja mam teraz święty spokój
przez ten jeden, przez ten jeden wspólny pokój, 
nie na darmo, każdy wie,
„Cosinusem” mnie się .zwie...

JAN WRONA
Nie .boję /się żadnych taczek, 
ule kto tak, kto Itak kracze?

JERZY POLAK
— dyrektor ZE w Skarżysku Kamiennej
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KAZIMIERZ SZCZEPAN1EC
To ja, co dłużej dyrektoruję przecież 
niż pan, młodzieńcze, żyje na tym świecie...

(śpiewa) 
Ja jestem wieczny dyrektor, 
niech iruszyć spróbuje mnie kto. 
Mnie w ministerstwie też cenią, 
bo jestem dyrektor — senior.
Ja szefem — tak mówię wszystkim — 
to byłem już od kołyski, 
a dyrektorstwo to cale, 
to z mlekiem matki wyssałem.
Ja jestem jak ta opoka, 
lecz nęka mnie troska głęboka, 
że w mym zakładzie — fabryce 
Wciąż muszę wymieniać swych wice
Ja jestem niczym ten granit, 
a wice — widzicie sami, 
żaden — to (stwierdzam i basta 
do pięt mi nie dorasta.
■W zastępcach, /się nie wypier 
jak w ulęgałkach przebieram 
i ciągle bez żalu cienia 
jak rękawiczki ich zmieniam.

Dzisiaj w Nowym Roku z zamiarem się noszę, 
że z tym Cosinusem” chyba się przeproszę, 
a nazajutrz z rana, o czym szumią 
już po raz tysięczny z Jurkiem się

drzewa, 
pogniewam.

(śpiewa)

W poniedziałek w nocy 
„Cosinus” podskoczył, 
on się gniewa, gniewam ja1, 
gniewamy się obydwa.

W czwartek na przyjęciach 
on mi padl w objęcia, 
on mnie kocha, jego ja, 
kochamy się obydwa.

A w środę u szefa 
znów mi iz czymś wyjechał, 
on mi dopiekł, jemu ja, 
znów skłóceni obydwa.

A we wtorek żywo 
poszliśmy na piwo, 
stawiał Jurek, stawiał ja, 
stawialiśmy obydwa.

::
i

!

DANIEL KOPEĆ
— dyrektor ZWSE w Kielcach 

A moja stała zasada, 
to gadać, gadać i gadać.
W dyskusji — to prawda szczera t— 
glos dziesięć razy zabieram.
Gdy jakaś ważna narada, 
ja zawsze gadam i gadam 
i wie w Okręgu już każdy, 
że jestem mówca żelazny.
Wie o tym też gremium cale, 
że mam tematy swe stałe, 
jak braki materiałowe

, i niedobory /sprzętowe.

A w piątek przy winie 
podłożył mi iświnię.
On podłożył, jemu ją 
i od nowa wojna trwa.

W sobotę zaznaczam 
byliśmy jak bracia.
On mnie ściskał, jego ja, 
znów byliśmy obydwa.

A w niedzielę rano 
znów będzie to samo: 
on mi wrogiem, jemu ja 
i cyrk kwitnie i cyrk trwa...

Kazio Pawełek
Koniec
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